
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y  st  ko zwy  c i ę ż ą .

W W arszaw ie dnia 25. Kwietnia Ptoku 1817.

W szystko cokolwiek iest uiytecznem  za- 
sługuie ab y  do pow szechnej doszło 
w iadom ości, a lubo Rozmowa mię­
dzy Wacławem żołnierzem polskim 
a Adamem bratem iego, o sposobie 
gospodarow ania , w roku 1 8 1 5  przez  
szanownego i  praw dziw ie wzorowego  
w Polsce gospodarza pod przybra- 
nem nazwiskiem Yzyola drukiem ogło­
szoną została; g d y  iednak zn aczn iej* 
szey liczbie mieszkańćów włości po l­
skich osobliwie zaś w W oiewództwach  
Krakowskim , Sandomirskim , Lubel­
skim i Podlaskim do tąd  prawie nie 
iest znaną i przeto  w przekonaniu 
o użyteczności o n ey ie , takową na 
żądanie wielu obywateli udzielam y 
szanownym  czytelnikom g a ze ty  wiey- 
skidy.

*  *  *

ladąc  z Poznania do Kalisza wytępić 
musiałem do karczmy we wsi R. i by­
łem tam świadkiemrozmowy między 
iednym żołnierzem polskim z F ran­
c j i  powracającym, a bratem iego wło­
ścianinem ze wsi P.j która tyle mi

rozkoszy sprawiła, że odtąd przeba­
czyłem wszystkie nieprzyjemności, 
których kiedyś w karczmach żydami 
osadzonych doznałem. Rozsądny 
weteran tak wiele trafnych rzeczy 
powiedział, i iego opis niderlands- 
kiego gospodarstwa rolniczego tak 
iest zgodny, z wiary godnemi donie­
sieniami o nie'm, iż za móy obowią­
zek uważam, udzielić publiczności 
rozmowę tych dwóch braci. A ieieli 
moie powtórzenie niesprawi czytel- 
nikowidak wielkiego ukontentowania, 
iakiego ia doznałem słuchaiąc, będzie 
dowodem żeparnięć moia nie wszystko 
com słyszał dochowała.

W szedłszy do karczmy w R. szu- 
kaiąc postronka do zastąpienia tym­
czasowo, zerwanego pasa u pow ozu, 
zastałem tam Adama, siedzącego, 
wyrzekaiącego na niedole k tórych 
obciążony kwaterunkiem i odprawia­
jąc powody ucierpiał, i wódkę popi­
jającego.

W  krotce potym wszedł W acław 
w  m undurze , z dwoma krzyżam i,
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uchramaiąey na  nogę; tw arz  iego 
blizna zdobiła.

Adam poznał niebawnie b r a t a , 
a uściha wszy i ucałowawszy go nay- 
serdeczniey, z r o b i ł  m u tysiąc zapy­
tań  iak mu się na woynie powodziło; 
i odpo wied/dawszy na tysiąc zapytań 
W a c ła w a ,  względem powodzenia się 
ro d z u ó w , kochanki iprzyiaciół, usie­
d li uradowani b ra c ia , i taka się mię­
dzy niemi wszczęła rozmowa.

Adam. Powiedz mi Wacławie coś 
za kraie widział? i gdzie ci się nay- 
bardzie'y podobało?

Wacław. Przypom nisz  sobie źe 
z pułkiem do Hiszpanii wyszedłem ; 
wiesz i o tern źe ze szczątkami iego 
w oynę  Rossyiską odpraw iłem ; sły­
szałeś i o tem zapewnie żeśmy zno­
w u  do Francy i przez Kraków udali 
s ię ,  z kąd nam  na łono oyczyzny 
wspaniałom yślny Alexander Im p era ­
to r  powrócić pozwolił. Przeszedłem 
N iem cy, Francyią , H iszpan iią , Cze­
chy. . . .

W  Niemczech naywięcey iest po­
rządku ; chłopek tam rządny, dobrze 
się ma dla tego. Przyznam ci się , źe 
gdyby się można z tym narodem  r o ­
zm ów ić, i żebym niedoznał że nas 
tam  nienawidzą, toby mi się tam nay- 
lep iey  podobało. W e Francy i p o ­
wietrze  ciępleysze, a zatym krayp ię -  
Łnieyszy, vr wielu iednak mieyscach 
natrafiłem naubozszy lud iak w  Niem­
czech, lubo tam każdy ezłowiekswóy 
w łasny pan. W  Hiszpanii , chociaż 
tam  prawie niewiedzą co iest z im a , 
i ziemie inaią u ro d z a y n ą , lud tam 
bardzo  ubogi, a to dla tego, ie  tam 
gorsze jeszcze iak u nas gospodarstw o,

i lud bardziey iak nasz próżniactw a 
lubi- Czechy mało* się różnią od Nie- 
miec.

Naybardzióy mi się iednak podo­
ba ł kray , lubo niewielki lecz bardzo 
ludny i bogaty. Nazywa się Medcr- 
lan d ^ , należał dawniey d > Austryi, 
późnimy do F ra n c y i , a teraz go zno­
wu podobno utraciła. Kray ten tak 
iest w zboża, łąk i,  byd ło , w etny, 
tutunie  obfity, że go raiem ziemskim 
nazwać można; i ubo ludność tam 
cztery raz1* większa iak u nas, w szy­
stkiego taki iest dostatek, że wiele 
płodów za granicę w y chodzi,  a nie- 
chodzi tam chłopek boso i odarty, 
i nie obywa się iadłem  bez okrasy  
iak u  n a s ,  Miesxka ta k ż e  t-m eczuy  
włościanin lepiey iak u  n a s  dzierża­
wca znacznego d -syć folwarku.

Kiedy tam wysieiesz ieden korzec 
pszenicy, to sprzątniesz 13, żyta 16, 
a owsa więcey iak 20 k*rcy  z iedue- 
go korca wysiewu. Jnne zboża ró ­
wnie  obfite wydaią p lo n y ;  a rzepak 
zimowy, i len większe lesze e ro ln i­
kowi tam ecznem u przynoszą zyski 
a niżeli zboża. Co cię iednak nay- 
bardziey  zadziwi kiedy ci p o w ie m , 
to ie s t ,  źe tam wiele pól dwa razy 
do ro k u  sieią i sprzątaią; n. p. po 
życie rzepę łub sporek rolow y ze 
lnem  sieią zwykle m archew . Bydła 
rogatego naypięknieyszego gatun­
ku  taki tam iest dostatek, że k ray  
ten  w  tym  względzie Podole nawet 
podobno przechodzi. Na krniecey 
ro li znaydziesz tam zazwyczay i 4. 
k ró w  tak m lecznych , że iedna na 
dzień pół kw arty  masła wydaie. U na* 
nie chcą pachciarze 7. garcy z krowy



na  r o k  o d d a ć  P a n o m  : t a m r a c h u i ą 25 
g a rc y  z k r o w y ,  o p ró c z  p r z y c h ó w k u .

A. T o  ta m  w ięe  i e d n a  k r o w a  za 
n a s z y c h  c z te ry  s tan ie  ?

W • T a k  ie6t, Ale p o s łu c h a y  iak  
ie  też  k a r m ią :

W  lecie  o 5 r a n o  dostały  10 k r ó w  
d w ie  J e d n o k o n n e  f u r y  k o n ic z y n y  
ś w ie ż e y ,  lub  i n n e y  t r a w y .  N a  p o ­
łu d n ie  toż  sam o. O osme'y w  w ie .  
c z ó r  toż sam o. N a p ó y  sk łada  się z z i-  
m n ć y  w o d y  z p rz y m ię s z a n ą  m aś la n ­
k i  i s ło d z in a m i :

W  z im ie  o d  W szystk ich  Ś w ię ty c h  
aż do  M a ia  go tu ią  w  w ie c z ó r  p ó łk o r -  
ca k a r to f l i ,  lu b  t r z y  ć w ie rc i  k o rca  
r z e p y  lu b  m a r c h w i  w  k o t le  , do tego 
p r z y s y p u ią  ie d e n  k o sz  s ł o d z i n , i t y ­
leż  p le w .  T ę  z u p ę  s tu d zą  z im ną  w o ­
dę. , i da ią  ią  b y d ł u  o s io d m e y  g o d z i ­
n ie  z r a n a .

P o  z u p ie  dos ta ią  k r o w y  s łom y .
N a  p o łu d n ie  d o s ta ią  k r o w y  ta k i  

p o k a r m  iak  r a n o ;  n a  w ie c z ó r  to  sa ­
m o  co n a  p o łu d n ie .

A* Z a w ie rz  tn i W a c ł a w i e ,  że to  
w s z y s tk o  co m i  o ty m  k r a i u  p o w i a ­
d a s z ,  tak  m i  s ię  ba ieczne  b y d ź  w i ­
d z i ,  że g d y b y m  cię za p r a w d z iw e g o  
c z ło w ie k a  n i  z na ł ,  r o z u m ia łb y m ,  żeś 
sob ie  ba ieczkę  w y m y ś li ł ;  iak  to o w ę ­
d r o w n i k a c h  m ó w i ę ,  że r a d z i  p o d o ­
b n y m  s p o s o b e m  z p ro s to ty  żarto  w ać.

t'V. W ie m  ia o t y m  że k to  N id e r ­
la n d ó w  n ie w id z ia ł ,  n i e u w ie r z y  te m u  
com  p o w i e d z i a ł ,  o ty m  k ra iu ,  k t ó r y  
Cały d o s k o n a le y  u p r a w n y ,  iak są og io-  
d y  n a s z y c h  w ie lk ic h  p a n ó w ,  k tó r y c h  
u t r z y m y w a n ie  w ie le  p ie n ię d z y  ko- 
sz tu ie ;  i  d la  tego n ie c h c ą c  u ch o d z ić  
»a za k ła m c ę ;  n i k o m u m  ieszcze  n ie
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pow iedz ia ł ,  coś d o p ie ro  o d e  m n ie  s ł y ­
szał.

A. Ja tob ie  b ra c ie  w ie rz ę .  N a u c z  
m n ie  w ięc ,  dla czego im  się t a m  w s z y ­
s tk o  ta k  d o b rz e  p o w o d z i .  J e s t  z t  
t a m  z iem ia  tak  u ro d z a y n a  że bez  p r a ­
c y  p lo n y  w y d a ie ?N ie tn asz l i  tam  z im y .  
Są że t a m  w  lecie  c ie p ła  tak  Częsio 
d e s z c z e m  p rz e p la ta n e  iak  tego sob ie  
ro ln ik  życzy?  R o ln ik  ta m e c z n y  sp u -  
szczaiąc się n a  d o ś w ia d c z o n ą  u ro -  
d n o ś ć  z iem i z a p e w n ie  się  t a k  8 iey  
u p r a w ą  n ie  m o zo l i  iak  m y ?

W. M y ljsz  się b ra c ie .  Z ie m ia  
tam  n ie  lep sza  iak  [u n a s  , lecz  od  
w ie k ó w  lep iey  s p r a w io n a  i m ie r z w io ­
na .  P o w ie t rz e  w  N id e r l a n d a c h  m a ­
ło  łag o d n ie y sze  iak u  n a s , i  lu b o  zi­
m a  k ró c ie y  ta tn  t r w a ,  to  za to n ie- 
z n a m y  tak  m r o ź n y c h  i częs tych  w ia ­
t r ó w ,  iak ie  ta m  dla  b l is k o ś c i  m o rz a  
p a n u ią .

R o ln ik  t a m e c z n y  n ie p u s z c z a  się 
n ie ty lk o  n a  u r o d z a y n o ś ć  z ie m i,  ale 
o w s z e m  ta k  t ro s k l iw ie  g n ó y  n ie ty lk o  
w  p o d w u r z u  z b ie r a ,  ale n a w e t  za- 
k u p u i e  k o s z to w n ie , i  z d a le k a ,  czę­
s to k r o ć  n a w e t  w o d ą  s p r o w a d z a ,  iak  
w  ż a d n y m  i n n y m  k r a iu .  Z d z iw isz  
s ię ,  k ie d y  ci p o w i e m ,  że ta m  n ie ­
ty lk o  p o p i o ły  i z io ł a ,  a le  n a w e t  k u ­
c h y  ln ia n n e  na p o g n o y  za k u p u ią ;  a co 
w ię c e y ,  za b y d ł e m  w  po le  id ąc y m  
m ie r z w ę  u p u s z c z o n ą  w  k o s z y k i  zbie* 
raią. Po  m ia s ta c h  z n a y d u ią  się k u ­
p c y  co m ie rz w ą  ty lk o  hand lu ią .
> A. T o  t a m  m u sz ą  p a ń s z c z y z n  n ie  

r o b i ć  , że do  tak ic h  ro b o t  czas t n a ią ?  
M u s z ą  i  p o d a tk ó w  n ie z n a ć  że ina ią  
n a  m ie r z w ę  p ie n ią d z e ?

W. Pańszczyzn tam nie znaią, b® 
17*
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od n iepam ię tnych  czasów  w sz y sc y  
Panow ie  dob ra  na m ałe  fo lw arczk i  
podzieliw szy, Które n ie  są zw ykle  
w iększe  iak nasze p us tkow ia ,  oddali, 
i e  chłopom  w d z ie rż a w ę ,  a ci czela­
dzią i naiem nika ir ii  obywać się m u ­
szą.

Podatk i tam  w iększe  ieszcze iak  
u  nas  ; km ieca ro la  w ięcey  n a d  750 
z ł .  po lsk . opłaca na  ro k .

A. Chłopek tam  w ięc szczęśliw szy  
iak u nas, bo n a  nikogo n ie ro b i ,  i iesŁ 
tak  p a n e m  iak nasz  possessor.

W. T ak ,  iest szczęśliw szy , b o ie s t  
rząd n iey szy ,  t rzeźw ieyszy ,  p raco w i­
tszy ,  zna lep iey  iak  m y sw oie r z e ­
m io s ło ,  ie s t  p rz e m y ś ln y  w  uży tku  
p lo n u  sw ć y  p racy .  L ec z  n ie  l e n i  się 
sa m  do żadney  p r a c y ,  n ie w s ty d z i  
się w ziąść  p łu g  w  rę k ę ;  n ie  zna co 
iest trzym ać  ekonom a lub  k a rb o w e ­
go ; n ie  ieździ p ię tkę  do kościoła; ale 
też za to p łaci z k in ieee y  ro li  roczne 'y  
d.zierżawy do  2000 zł. polsk  , iak  m i 
ludzie  pow iad a l i ;  p e łn i  p u n k tu a ln ie  
p rzy ię te  obow iązki; n ie  kw itn ie  dzie­
dzica p a p ie rk a m i;  n ie  n iszczy  fo l­
w a rc z n y c h  b u d o w li  i in w en ta rzy .  
D la  tego teź tam  niem asz  tak częstych  
zm ian  w d z ie rżaw ach ,  t rw a ią  one 
z w y k le ,  bez zm ian y  w a r u n k ó w ,  
p rz e z  ciąg życia dzierżaw cy ; n iesły- 
chać  tam  o  p rocesś ie  między dziedzi­
cem  a dzierżaw cę.

A. P o w ied z  m i m iły  W a c ła w ie ,  
czym  się N id e r lan d sk ie  ro ln icze  go­
spodarstw o odraaszegó ró żn i?  W s afc 
że i m y  też ch cem y  ro li  d o g o d z ić ,  
a przec ie  cudów  tak ich ,  o iak ich  m i 
povf ia.dasz ciokazać n ie  m ożem y .

W. W  N id e r la n d ach  n ieznaią  co 
iest u g ó r ,  obsiane są w szystk ie  pola  
od sk iby  do sk iby ; nie zmtią tam  p a ­
s tw isk  , (bez k tó ry  cli m y  sie obeyść 
nie m ożem y) a do lasów  , które tak 
są reg u la rn ie  sadzone i p i t lęg u o w a-  
n c  iak  u  nas sady z ow ocow ego d rze ­
w a ,  n ig d y  bydło niechodzi.
A. Jakże może zboże na pos iew iskach  

siane tak p lo n o w a ć ,  iakeś mi pow ia ­
d a ł?  c z y m ż e rn o g ę  tak wiele b y d ła ,  
iakeś  m ów ił źe u t r z y m u ia ,  przez ca­
ły  ro k  dostatecznie w y k a rm ić ?

W, Z a ra z  ci pow iem . Ich  pług 
lepszy  od naszego : lep iey  ziemię po- 
d e y in u ie , lep iey  skibę p rz e w ra c a ,  
m n iey  bydło  m ordu ie ;  zaprzęgała ie* 
dnego t y l k o  konia  do niego na ś r e ­
d n ic h  g ru n ta c h ,  a w  g ręd z in ach ,  
1 p rz y  głębokiey  orce n igdy  w ięcćy  
n ad  dw a konie nie u ży w aią  ; m ożna 
n im  na  pó ł  łokcia , lub na 3. cale ty l ­
ko  głęboko o rać ;  p rz e d n i  iest do d a r ­
cia n o w in ,  i mo/.na go w tak tw a r -  
dey  ziem i użyć, w k tó rą  b , n a s z  p ł u g  
n ie  w szedł, ( i r z e  także- IMiderland- 
czyk z w iększą  bacznością  a niżeli 
m y: (osobliw ie p rzy  u p ra w ie  p a ń ­
sk ich  r ó l , o tym  ty lko  myśląc , żeby  
do  śn iadania  w y m ia r  w y  orać., m ało  
o to dbaiac ,,  czyli się co urodzi po 
naszey  złey p racy  lu b  nie ) hażdy ka ­
w ałek  ro li  o ranćy  w ygląda tam  iak 
kw atera  w  ogrodzie dobrze sk o p a n a .  
W ie le  tam  także n a d e r  sku tecznych  
ro b o t  w  u p raw ian iu  roi uskutecznia- 
i ą ,  k tó rych  nigdzie indziey  nie w i­
działem. M ie rzw iąc  n ap rzyk ład ,  nie- 
ro zraca ią  m ierzw y  na pół łokcia sze­
roko z kaźdey s tro n y  d aw n ey  b rózdy ; 
dla tego , źe zbyt głęboko za top iona

•»
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mało  s ku tku ie :  a na tomias t  ostatni;), 
skibę z brzegu każdego z,agona mie­
rz w ię  pow tó rn ie ;  z p r z y c z y n y ,  ie się 
w  t y m  mieyscu  iułowa ziemia w y  o - 
r u i e ,  a INiderlandczyk koniecznie r ó ­
w n ie  dobry  u rodzay  na ca łym  zago­
n ie  mieć chce.  D l a lego względu 
m ie rzw ię  często w t y m  k ra iu  po- 
b rz e ż n e  tylko sk iby  zagonu ;  nie mie­
r z w i ł o  r e sz ty  roli.

M ierzwię  tam także n iek tó re  p o ­
l a ,  zo raw szy  w p rz ó d  po cztery ski­
b y  każdego z a g o n u  m i a łk o ; a ro z rzu ­
c iwszy  m ie rzw ę  na o r  n e y  r o l i ,  w y -  
Oruią dwie brzegów e sk iby  na p ó ł  
łokcia  g łę b o k o ,  i ziemię w yoranę  
przytrząsa ię  mierzwę.  Ze iednak od- 
k tadn ica  tak szeroko ziemi s p y c h a ć  
n ie  m o ż e ,  więc do n ie y  p r z y p r ą  wia- 
ią deskę na półtora łokcia d łu g ę ,  do 
tey deski  p r z y p ra w io n y  iest drag  
z giętkiego drzew a , za ten t r zym a  
robo tn ik  idęcy obok p łu g a ,  i t y m  
sposobem rozrzuca  się ziemia tak sze­
roko  iak po t rzeba .

Wieprzest ięc M d e r l a n d c z y k  na  
pi lney  roboc ie  p / u g i e m ,  kop ie  corok 
siodinę część całego swego pola na 15 
c a l i  głęboko. Lubo  też ,  pp raw ia ięc  
ro le  p ługiem,  przek łada  p rz y  każdey 
p rce  b rózdy  w  in n e  m i e j s c e ,  te r y ­
d lem w y k o p u i e , i ziemię w y k o p a n ę  
b r o n ę  po zagonie roz  włóczy.

Rolę  na siew oranę włóczę t a m  
bronę* p r z e w ró c o n ę  przed s iew em :  
a to dla tego,  żeby  siew nie rzę !a- 
m i , lecz iednakowm p o  całey ro l i  
rozsypow ał  się.

b a ż d y  n ie m a l  s iew byw^a walko- 
Wany p rzed  b rozdow an iem .  ^

Po dokonanym siewie i włóczce
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w y o r u i ę  tam nie ty lko p o d o b n ie  iak 
u  nas b rózdy ,  ale ie po ty in  r y d l e m  
kształ t  klina m a ięcy m ,  żeby  b ró z d a  
coraz  głębiey zwężała s ię ,  w y k o p u ię ,  
i z iemie na zagonie rozrucaię.

D om yś l i s z  się, że przy  tak dosko ­
n a ł y m  sposob ie  osuszania nieznaię 
t a m  w y m o k ł e g o ,  lub  mietłę przero-  
słego zboża.

M ie rzwię tam całe pole  corocznie :  
u t rzym uięc ,  że lep iey  letko a częściej* 
m i e r z w i ć ,  aniżel i p rzec iw nie .

W szys tk ie  zboża pelą lubo  nay-  
czyścłeyszego ziarna do s ie w u  dobie­
ra ję: W  nadgrodę  za lak pi lnę sta­
ranni .ść w  up raw ne  r o l i ,  nie zna Ni- 
derl.  ndeeyk  co iest  n i e u ro d z a y ,  lu ­
bo po życie żyto , po  ięezmieniu  lub  
ow s  e przenicę ,  lub  żyto sieie, i zgo­
ła w w 'yborze  s ie w u  na tc tylko m a  
względ która ziemia k tó r e m u  zbożu  
naydogodn ieysza .

I \a  p o k a rm  dla bj 'dła sieię wiele 
k o n ic z y n y ,  bobówr , sp o rk u  r o lo w e ­
go .  r z e p y  i  m a r c h w i ;  sadzę wiele 
kartofl i.

A. J a k ie  tam tak  w ie lu  ro b o to m  
w y d o l  ię?  iak może mierzw a na n a ­
w ó z  całego pola corocznie w y s t a r ­
czyć ?

W. Bydła roboczego  m n i e y  tam 
iak  u  nas u t r zy m n ię .  Dzierżawca 
kmiece'y roli nie m a  więce j ,  W oko­
licach gdzie k o ń m i  r o b i ę ,  iak d w a  
k o n i e ;  ale kon ie  takie coby  się kie- 
r a Łe ro m  zdały.  I  nie zbywaię  ich  
t am  tak t r aw ę  iak u nas!  caiy rok  
stoię na  obroku-  Ale ze tam ow ies  
d rogo  sprzedać  zawrsze można,  k a r ­
mię  konie naywięcey  b o b a m i , m a r ­
ch  w ię ,  kartoflami i s ianem.



Czeladzi w ięcóy iak. u  nas utrzy- 
m u ią , a oprócz tego na naiem nika 
nie żałuią. I ta k ,  na kmiece'y roli 
znaydziesz tam zwyczaynie trzech pa ­
ro b k ó w , dwie dziew ki; a do tego 
nie  leni się sam dzierżawca z dzie­
ćmi do roboty.

To  w w y stk o b y  iednak niedosyt* 
b y ło , gdyby tam tak iąk u nas lubi­
li piianstwo, zeby t j le  czasu na od­
pustach  i targach trawili, gdyby tam 
tak iak u  nas wszystkie dzieci, a n a ­
w et i starszą czeladź na cały dzień 
z bydłem  na pastwisko wysyłali. 
M y  się chełpiem y k iedy  Panu lub 
iego podstarościem u psotę w  ro b o ­
cie w yrządz ieu iy ; kto się naychar. 
dziey zwierzchności s iaw ia ,ten  u nas 
w  łaskach, choćby też i załogę s trw o­
n i ł ,  żonę i dzieci głodem umorzył. 
Inaczey myślą w N iderlandach : tam' 
tak się len iw em  czeladnikiem i nie­
rządnym  gospodarzem brzy dzą , źe 
n ik t  z n im  w karczmie w  niedziele 
kw aterk i wódki nie wypiie . T a k ,  
n ik t  tam nie prożnuie. S ta rzec , al­
bo dziecko w  godzinach w olnych  od 
szkoły, k iedy nie śą w stan ie  inney  
pracy  w y d o łać ,  mierzwę na gościn* 
cu zgubioną zbieraią.

P raw da źe tana wiele m ierzw y po­
trzebują  , ale iey też wiele przyspo­
sabiały. W ystaw  sobie wiele tam 
słomy mieó muszą obsiewaiąc w szy­
stkie pola co ro czn ie ; zwłaszcza £e 
im się wszystko w yborn ie  uda ie , 
a wszystkę słomę w gnóy  obracaią.

U w ai i na to ,  ź e ta m  żadne bydle 
ibobka nie zgubi, b^dąc zawsze w 6tay.

h t karmione , i tak dostatecznie iak 
opasy na pańskich gorzelniach. Nikt 
m i tam nie chciał w ie rzyć , kiedym  
pow iadał źe u nas bydło od Święte­
go W oj ciecha aż do Świętego M arci­
na mało do obory wchodzi.

Znaydziesz tam na każdym  podw ó­
rzu  gnoiowmą, gdzie wszystek gnoy 
bydlęcy składaią, dokąd w ychodki 
ściek m ai? , gdzie Wszystkie śmieci, 
s trużyny  z k u ch n i,  gnoy drobiazgu 
i popiół składaią. A nieprzestaiąc 
na tych zab iegach , ząkupuią gnoie 
i popioły w miastach zb ierane; co 
więcej', kuchy lniane na pognoy dro ­
go ząkupuią. J\i« zadziwi to bynay- 
m n i e y  Niderlandczyka, kiedy słyszy, 
ze  d z i e r ż a w c a  i e d n ć y  k t n i e c e y  r o l i  
do 2000 złot. polsk. na skupienie 
m ierzw y corocznie wydaie.

A. Ze tak pilna  upraw a roli p rzy  
tak silnym i częstym nawozie pię­
kne  plany w y d a ie ,  poymuię. Ale 
naucz m nie  V\acławie, iak może 
dzierżawca iedney kmieęćy roli w y ­
starczyć na zapłacęniedzierżaw y 2000 
złot. polsk. wynoszą cey , i przyte'm 
opłació około 750 złot. polsk. po d a ­
tk ó w ; zkąd weźmie 1000 złot. polsk. 
na zapłacenie na iem nika , do 2000 
zł. polsk. na zakupienie m ie rzw y ; 
nieprzepominaiąc o wielkich kosztach 
k tórych  u trzym yw anie  tak liczne'y 
czeladzi w ym aga? To tam taka musi 
bydź  zawsze drogośe iak u  nas pod. 
czas głodnego roku.

W. Zaraz ci opow iem  iaki tam 
sobie roczny dochod dzierżawca kmie* 
eey roli rachu ie : ztąd się nauczysz,
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k tó re  tam  r z e c z y , ' i  o w iele  są d roż­
sze iak u  n a s .

Za 45 k o rc y  rzep a k u  z im o w e­
go • . 3500 zip.

Za 2400 kitek ln u  K ur- 
landsk iego , bo tam 
innego nie sieią 2700 złp-

Za 2,| ko rce  s iem ienia
ln ianego . . 332  *dp-

Za 8  k o rcy  p szen icy  5 ° °  Ẑ P*
Za 4 0  k o rc y  żyta • *575 Ẑ P*
Za k u rze  ia ia  . » ł :5° Ẑ P‘
Za cielęta • - 9 °  ŁjP ’
Za 1 0 0 0  k w a rt inasla  1800 zip.
Z a m aślankę . -______750 złp.

Ogól 10,967 zip.
A. T o  t a m ,  iak w id z ę ,  iedna  

k m ieca  rola w ięcey uży tku  p rzynos i ,  
iak  u  nas iedna w ielka  w i e ś  z fo l­
w a r k i e m .  I  z b o ż e  ta in  t y l k o ,  i a k  w i ­
d z ę ,  w z n a c z n i e  w yższey  i a k  u  nas 
stoi cen ie ; a masło i len  nie ledw o 
tak drogo jak N iderlandczyki zazwy* 
c z a j  sp rzedaiem y.

W. D obrześ  m n ie  zrozum iał. 
P a t r z  b racie! co to może p i ln o ść ,c ię ­
gla uwaga n a  p rzysz łość  i oszczędność 
czasu ,  sił i p ien iędzy! G d y b y  b y li  
nas i  p rzodkow ie  tak iak f \ iderlad - 
czyki gospodarow ali ,  n ieby liby  n a m  
p u s ty c h  chat zos taw ili ,  z k tó ry ch  się 
lada  F ra n c u z  lu b  N iem iec ,  co u nas 
ug aszcz a , na trząsa ; n ieb y lib y śm y  
iak byd lę ta  w ciem nocie w ychow an i;  
n ie b y l ib y śm y  tak iak teraz w  n ędzy  
p o g rą ż e n i ,  w  k tó rćy  k iedy  iedne  
żn iw a  om ylą ,  z g łoduby  u m rze ć  
p rz y sz ło , gdyby nas p an o w ie  meza- 
ratow ali. I zaw ierz m i A dam ie, ta ­
ką sarnę nędzę naszym  dzieciom  zo*

s ta w ie m y ,  ieźeli naszych  złych na ło ­
gów  nie zrzeczemy s ię ,  ieżeli sposo ­
b u  życia i gospodarow ania nie zinie- 
n ie m y !  N ic nam  nie dom ogę w szy­
s tk ie  sw obody które iuż n am  n ad a ­
l i ,  i nadać m o g ę ,  ieżeli się sann  so** 
bę  szczćrze n ie  zaym iem y. ( ^

A. P ra w d ę  ty  m ów isz  po części, 
i d o b rz e b y  by ło  żeby  mieć takie zy­
ski z gospodars tw a  iakie cięgną vy 
ty m  k ra iu ,  k torego przezw iska  s p a ­
m iętać n ie  mogę, Ale p o w ie d z  m i 
^Wacławie, zkąd  w zięść p ien iędzy  na 
sk u p ien ie  b y d ł a ,  sp rzę tów  g o sp o ­
d a rs k ic h ,  m ie rz w y ;  zkąd wzięść 
p o trzeb n ą  c z e la d ź ,  n a ie m n ik ó w ?  
w iesz  iak mało lu d z i  m am y . A g d y ­
b y  i to w szystko  w y k o n ać  się dało, 
k to b y  m i ty le  r z e p a k u ,  tyle ln u  od­
k u p i ł  ?

JV. P rz y  d o b re y  w o l i ,  p r z y  w y ­
trw a ło śc i  i d ob rzy  w i e r z e  góry  m o ­
żna p rzenosić .  Rób ile m ożesz ,  p o ­
leć resztę  O patrzności.  A k ie d y  
ci zacznie n a  c ie rp liw ośc i z b y ­
w a ć ,  p rzy p o m n iy  sobie  to p rz y s ło ­
w ie :  „N ie  razem  K raków  zbudow a­
n y ” . D o b rz e  uw ażasz , że tru d n o b y  
b > ło  o kupca  na  rzepak  i len, g d y b y ­
śm y  się w szyscy  te m i zbożam i nay- 
w ięće y  za trudn ia l i .  Ale k tóżby  też 
tak  w^pacznie zaczy n a ł?  L en  i Rze­
pak  p o trz e b u ię  dość ram io n  , i  w ie­
le m ie rzw y  bez  p o w ro tu ,  a nam  iafc 
na  p ie rw s z y m  tak n a  drugiem  zby ­
w a. P o w in n iś m y  w ięc  od tego za­
cząć, żeby byd łu  tak dobre iak w  Ni­
d er landach  dać w yżyw ien ie  zeb y  ta ­
k ie  mieć iak tam ztęd z y s k i ,  żeby  ie 
p r  dko r o z m n o ż y ć .  Rolę tak  p iln ie
iak  N iderlandczyhow ie  u p raw iać  po-
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w in n iśm y .  W szakże  to od naszey
ie d y m e  w oli z a w i s ł o ?  T rz e b a  n a re ­
szcie tak trosk liw ie  i a k  N iderlandczy- 
ki m ierzw ę rozm nazac. O bracaiąc 
p rz y ty m  p i e n i ą d z e  na  ̂ s p r z ę ty , k tó ­
re  te raz  od  nas  , zydk i za t ru n k i  w y- 
łu d z a ią ,  p e w n o  n a m  F an  B o g  p o b ło ­
gosławi.

A . Jak z twe'y m o w y  d o c h o d z ę ,  
r a d b y ś  pałasz na lemiesz zam ienić?

W .  Zgadniesz moią myśl. M oia 
ra n a  w p ra w e y  nodze n iepozw alam i 
d łużey  służyć. G d y b y  ied n ak  oy- 
czyzna ra tu n k u  p o trzebow a ła ,  zap ra ­
w iać  będę now o  zac iężnych do w alk i 
a g ran ic  i s ław y  b ro n ić  będę choćby  
na  ie d n e y  nodze.

O p o w iem  c i ,  com sob ie  pow ra- 
caiąc do o y c z y z n y  przez  d rogę  wzglę- 
dem  m oiey  p rzy sz ło śc i  u łożył; a ty  
m n ie  b rac ie  o tw arc ie  pow iedzieć  
m usisz iak  ci się to zdaw ać będzie.

W asam przod; ieźeli mi Zosia m i­
łości i w ia ry  d o ch o w a ła ,  m yś lę  się 
żeaić-

A .  M o c n o  m n ię  tw ó y  zam iar W a ­
cławie cieszy. Zosia n ie  p ło c h a :  
często cię w sp o m in a ła ,  rodziców  n a ­
szych  często odw iedza ła ,  k ie d y  o to ­
b ie  rozm aw iali zawsze im  p o w ró t  
tw ó y  w ró ż y ła ;  w  w ie lu  p r z y p a d ­
k a c h  w spiera ła  i c h , a t a k ,  źe n ik t  
o ty m  w e w si n iew ied z ia ł : ( tu ta y  
spadło łez kilka po m arspw yeh  licach 
W a c ła w a ,  k tó ry  u k ry w a iąc  to p o r u ­
szenie iako n ie p rz y zw o ite  ry ce rzo w i 
odwwóeił s ię , a o tarłszy  n ieznaczn ie  
łzy > tak  dalóy m ó w ić  zaczął:)

TV. E ie d y  tak iest A d am ie ,  tom  
ia nayszczęśliwszy cz łow iek  na św ię ­
cie. IVie żal m i t ru d ó w  k tó re  na  
w o y n ie  w y trzy m a łem ; nie żal bólów  
k tó re  m i r a n y  sp raw iły !  W szakże- 
b y m  by ł n ie  wiedział co za skarb  
w  Z osi pos iadam  g d y b y m  zawsze • 
w  d o m u  zo s taw a ł?  i\]u sz ę ci się i e- 
szcze p rz y z n a ć ,  ze wcale in n y  i da­
leko szczęśliwszy do w as pow racam , 
iakem  b y ł  k ie d y m  d->m opuścił. 
P r z e d ty m ,  uw ażałem  p an a  za mego 
nayceln ieyszego n iep rzy jac ie la ,  a ie- ' 
go u rzęd n ik a  za w spółuciążycie la . 
Z daw ało  m i się źe p a n  z tego tylko 
ź y ie ,  com  ia w  pocie czoła zarob ił .  
'Widziałomi się, ze i > iądz nasz P r o ­
boszcz, i w szyscy  u rz ę d n ic y  k ra io w i 
w e  w spó tce  z p an em  m oim  by li; k ie­
dy  o m oią szło skórę ; dla tego s łow u  
n a w e t  B ożem u w Kościele n ie  w ie ­
rz y łe m ; a s tanow i m oiem u iako n ie ­
w o ln iczem u  złorzeczyłem. Z aw o ła ­
n y  do p a ń  kiey robo ty  n iem yśla łem  , 
iak t y l k o ,  ia k b y  się o c h r o n i ć .  A ni 
m i na m yśl p rz y s z ło , żeby zgan ić ,  
k iedy  m i się kto p rzy zn a ł,  ie  byd ło  
w  ochroń  le śn ą ,  lu b  w  łąkę za tkn ię­
tą 'w pędz ił;  k b  inną  iaką szkodę p a ­
n u  w y rz ą d z i ł ;  cieszyło m n ie  n a w e t  
w ew nętrzn ie .  O ycu  n a w e tn a sz e m u ,  
k ie d y  to gosp o d ars tw o  posiadał k tó ­
re  ty  te raz  t zym asz, nie w iele sz.cze- 
rzey  iak p an u  dopom agałem . Ż em  
p rz y s ie w e k  ieszcze na p n iu  u M o ś k a  
p rz e p i ia ł ,  to ci p e w n ie  będzie p a ­
m iętne .
{D alszy  ciąg w następuiącym Nr ze. )


